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I

– Na świe­cie wszyst­ko po­zo­sta­je w rów­no­wa­dze – twier­dzi­ła Bie­lac­ka, ku­char­ka od Roz­cho­dow­skich. – Każ­de­go dnia ktoś się ro­dzi, ktoś umie­ra, ktoś za­bi­ja, ktoś krad­nie... a wszyst­ko jest w rów­no­wa­dze. Jak ktoś coś do­sta­je, kto inny to od­da­je. Jak ktoś krad­nie, kto inny zo­sta­je okra­dzio­ny. Jak ktoś się ro­dzi, kto inny musi umrzeć, żeby zro­bić mu miej­sce na świe­cie. Jak ktoś po­pa­da w nie­do­lę, to do kogo in­ne­go uśmie­cha się szczę­ście...

Pod­ku­chen­na Zo­fia No­wa­kow­ska roz­my­śla­ła o tym, pa­trząc w ciem­ność za oknem i cze­ka­jąc na świt. Za­sta­na­wia­ła się, kogo spo­tka­ło szczę­ście w za­mian za jej nie­szczę­ście? I co ta­kie­go przy­tra­fi­ło się temu ko­muś, a może do­pie­ro przy­tra­fi? Są­dząc po wiel­kich kło­po­tach, w ja­kich się zna­la­zła, mu­sia­ło to być coś wspa­nia­łe­go...

Roz­wa­ża­ła spra­wy ży­cia i świa­ta, żeby nie my­śleć o swo­jej nie­do­li, bo była pew­na, że tej nocy nie za­śnie. Przy­po­mnia­ło jej się zda­nie, któ­re Bie­lac­ka usły­sza­ła kie­dyś w ko­ście­le, a po­tem wie­lo­krot­nie po­wta­rza­ła, żeby po­twier­dzić swą teo­rię o rów­no­wa­dze na świe­cie. Brzmia­ło ono: „Ktoś nie śpi, żeby spać mógł ktoś”.

Wy­po­wie­dział je ksiądz na am­bo­nie, więc ku­char­ka była prze­ko­na­na, że tak na­pi­sa­no w Bi­blii. A Pi­smo Świę­te, jak wia­do­mo, ni­g­dy się nie myli. Dla­te­go od tam­tej pory, gdy ktoś pod­wa­żał jej teo­rię rów­no­wa­gi, się­ga­ła po ten ar­gu­ment i nikt już z nią nie dys­ku­to­wał.

 

Zo­fię wy­cho­wa­no w prze­ko­na­niu, że nie­szczę­ścia ścią­ga­ją na sie­bie lu­dzie, któ­rzy po­stę­pu­ją wbrew za­sa­dom. Sami są so­bie win­ni i po­no­szą za­słu­żo­ną karę za swo­je nie­po­słu­szeń­stwo. Czło­wiek, któ­ry żyje tak, jak trze­ba, uni­ka kło­po­tów.

Dla­te­go sta­ra­ła się być do­brą dziew­czy­ną, o któ­rej nie moż­na po­wie­dzieć złe­go sło­wa. Cze­mu więc ją to spo­tka­ło? Nie ro­zu­mia­ła...

Przez dwa­dzie­ścia je­den lat nie­ła­twe­go ży­cia na­uczy­ła się, że naj­lep­szy spo­sób, aby po­ra­dzić so­bie z pro­ble­ma­mi, to nie my­śleć o nich. Czę­sto sły­sza­ła, że kie­dy czło­wiek weź­mie się do ro­bo­ty, za­po­mi­na, że mu źle. Je­śli pra­cu­je na­praw­dę so­lid­nie, na­wet o tym nie wie, bo sku­pia się na pra­cy, a nie na so­bie.

A kie­dy aku­rat nie pra­cu­je, po­wi­nien wznieść swo­je my­śli ku cze­muś wyż­sze­mu – na przy­kład się po­mo­dlić. Zo­fia ostat­nio dużo pra­co­wa­ła i mo­dli­ła się. Dzię­ki temu uda­wa­ło jej się nie kon­cen­tro­wać na kło­po­tach. Ale to ich nie roz­wią­za­ło...

 

Nie za­uwa­ży­ła, kie­dy za­snę­ła, a gdy otwo­rzy­ła oczy, było już ja­sno. Mu­sia­ła do­cho­dzić pią­ta, co ozna­cza­ło, że prze­spa­ła noc. Zdzi­wi­ło ją to. Spo­dzie­wa­ła się bez­sen­no­ści, bo ni­g­dy w ży­ciu nie była tak zde­ner­wo­wa­na. Ni­g­dy nie zo­sta­ła tak upo­ko­rzo­na i tak nie­spra­wie­dli­wie po­trak­to­wa­na.

Łzy na­pły­nę­ły jej do oczu na samo wspo­mnie­nie, ale po­wstrzy­ma­ła się od pła­czu, aby nie obu­dzić śpią­cych jesz­cze Ja­gu­si, Hani i Mag­dy. Chcia­ła unik­nąć ich py­tań. Wo­la­ła odejść bez po­że­gna­nia.

Wsta­ła ci­cho i za­czę­ła się ubie­rać, cią­gle dzi­wiąc się, że prze­spa­ła tę noc.

„Ktoś nie śpi, żeby spać mógł ktoś”, przy­po­mnia­ła so­bie i po­my­śla­ła, że wi­docz­nie tej nocy za­miast niej nie spał kto inny.

* * *

Czło­wie­kiem, któ­ry nie spał tej nocy, był Teo­dor Lu­to­bor­ski. Pi­sał te­sta­ment, a ra­czej do­pra­co­wy­wał jego osta­tecz­ną wer­sję.

Spo­rzą­dze­nie te­sta­men­tu to po­waż­na spra­wa, gdy ma się pie­nią­dze albo pa­zer­nych krew­nych. Teo­dor Lu­to­bor­ski miał jed­no i dru­gie, więc pod­szedł do spra­wy z na­le­ży­tą sta­ran­no­ścią. Chciał jak naj­le­piej roz­dzie­lić swo­je do­bra, na­gra­dza­jąc pra­wych i ka­rząc nie­go­dzi­wych. Po­świę­cił dużo cza­su, aby zo­rien­to­wać się, kto jest jaki...

Lu­to­bor­ski odzie­dzi­czył duży ma­ją­tek, któ­ry jesz­cze po­mno­żył. Nie miał dzie­ci i wie­dział, że na samą myśl o tym wie­lu jego krew­nych mi­mo­wol­nie się uśmie­cha. Jego żona zmar­ła przed nie­mal dwu­dzie­sto­ma laty, po­zo­sta­wia­jąc mu w spad­ku nie­ma­ły po­sag, i Teo­dor wie­dział, że ta myśl rów­nież wy­wo­łu­je błysk ra­do­ści w nie­jed­nym oku. Od­czu­wał pew­ną sa­tys­fak­cję, wy­obra­ża­jąc so­bie, jak zga­sną bły­ski w tych oczach i mi­mo­wol­ne uśmie­chy, gdy zo­sta­nie od­czy­ta­ny jego te­sta­ment. 

Z czę­ścią krew­nych po­szło mu ła­two. Li­stę tych, któ­rym chciał przy­trzeć nosa, otwie­ra­ły dwie ku­zyn­ki: Ja­run­tow­ska i Mar­cin­kow­ska. Obie krą­ży­ły wo­kół nie­go jak kru­ki nad pa­dli­ną, nie­ustan­nie in­try­gu­jąc prze­ciw­ko so­bie na­wza­jem. Po śmier­ci żony pró­bo­wa­ły z nim za­miesz­kać, aby „pro­wa­dzić mu dom”. Kie­dy to im się nie uda­ło, na­chal­nie go od­wie­dza­ły i śle­dzi­ły, czy nie szu­ka no­wej żony, z któ­rą spło­dzi spad­ko­bier­ców. Do­brze wie­dział, że zro­bi­ły­by wszyst­ko, by taką kan­dy­dat­kę prze­pę­dzić na czte­ry wia­try.

Teo­do­ra tro­chę na­wet ba­wi­ło ob­ser­wo­wa­nie ku­zy­nek. Po śmier­ci uko­cha­nej żony nie my­ślał o zna­le­zie­niu jej na­stęp­czy­ni. Ow­szem, lu­bił ko­bie­ty, jed­nak uwa­żał, że aby na­pić się mle­ka nie trze­ba ku­po­wać kro­wy.

Dla ku­zy­nek przy­go­to­wał od­po­wied­nie za­pi­sy w swo­im te­sta­men­cie. Por­tret pra­bab­ki Sa­lo­mei, we­dług ro­dzin­nych po­dań na­ma­lo­wa­ny przez sa­me­go Bac­cia­rel­le­go, o któ­ry za­bie­ga­ła ku­zyn­ka Ja­run­tow­ska, za­pi­sał Mar­cin­kow­skiej. Z ko­lei ro­do­we sre­bra, któ­re upodo­ba­ła so­bie Mar­cin­kow­ska – Ja­run­tow­skiej. Gdy­by mia­ły dość ro­zu­mu, do­ga­da­ły­by się i wy­mie­ni­ły, ale Teo­dor był pe­wien, że każ­da bę­dzie pil­no­wać swo­je­go za­pi­su – na złość tej dru­giej.

Z po­zo­sta­ły­mi po­ten­cjal­ny­mi spad­ko­bier­ca­mi spra­wa nie była taka pro­sta. Spo­rzą­dził do­kład­ny spis wszyst­kich krew­nych i zdzi­wił się, jak licz­na jest jego ro­dzi­na. Roz­ry­so­wał do­kład­ne drze­wo ge­ne­alo­gicz­ne, ze­brał in­for­ma­cje z ksiąg pa­ra­fial­nych, ro­dzin­ne hi­sto­rie i głę­bo­ko skry­wa­ne ta­jem­ni­ce.

Po­ma­gał mu w tym wier­ny Mar­cel, wy­py­tu­jąc służ­bę, wścib­skie są­siad­ki i są­sia­dów sko­rych do plo­tek, gdy po­sma­ku­ją trun­ku. Tak zna­leź­li tro­je nie­ślub­nych dzie­ci ku­zy­nów Lu­to­bor­skich. Ba­zy­li miał cór­kę z daw­ną słu­żą­cą, a Ty­mo­te­usz dwóch sy­nów z ja­kąś chłop­ką. Obaj wy­par­li się tych dzie­ci, od­ma­wia­jąc im wspar­cia, ale ucho­dzi­li za wzo­ro­wych oj­ców dzie­ci, któ­re spło­dzi­li z pra­wo­wi­ty­mi mał­żon­ka­mi. Teo­dor po­mi­nął w te­sta­men­cie obu wia­ro­łom­ców, wy­po­sa­ża­jąc dzie­ci, któ­re oni za­nie­dba­li.

Po­mi­nął też wie­lu, któ­rzy mie­li na su­mie­niu coś, co zda­niem Teo­do­ra spra­wia­ło, że nie za­słu­gu­ją na wspar­cie. Po­cie­sza­ło go jed­nak, że ma też krew­nych, z któ­rych może być dum­ny. Każ­de­go z nich od­wie­dził w ostat­nich mie­sią­cach, aby zo­rien­to­wać się, jak żyją, i od­po­wied­nio roz­dzie­lić ma­ją­tek.

Uwzględ­nił w te­sta­men­cie tak­że przy­ja­ciół i służ­bę. Prze­pi­su­jąc go na czy­sto, miał na­dzie­ję, że na­wet je­śli nie­któ­rzy po śmier­ci go prze­klną, wię­cej bę­dzie tych, któ­rzy będą wspo­mi­nać go z wdzięcz­no­ścią.

Naj­trud­niej­szym za­da­niem oka­za­ło się zna­le­zie­nie głów­ne­go spad­ko­bier­cy, któ­re­mu mógł­by za­pi­sać ma­ją­tek w Kor­czy­cach i dom w Kra­ko­wie, przy Grodz­kiej, w któ­rym spę­dził tę bez­sen­ną noc. Dłu­go nikt spo­śród zna­nych mu krew­nych nie wy­da­wał mu się od­po­wied­ni, ale po­znał Flo­ria­na Staw­skie­go, syna ku­zyn­ki, swe­go cza­su prak­tycz­nie skre­ślo­nej przez krew­nych z ro­dzin­nych an­na­łów.

Anie­la Lu­to­bor­ska, po­cho­dzą­ca z uboż­szej ga­łę­zi rodu, po­win­na być szczę­śli­wa – ro­dzi­na za­pla­no­wa­ła dla niej cał­kiem przy­zwo­itą przy­szłość u boku sta­rze­ją­ce­go się zie­mia­ni­na, któ­ry mimo pięć­dzie­siąt­ki na kar­ku po­zo­sta­wał ka­wa­le­rem z po­wo­du za­bu­rzeń psy­chicz­nych mo­gą­cych znie­chę­cić po­ten­cjal­ne żony. Jed­nak pan­na z tak skrom­nym po­sa­giem nie po­win­na krę­cić no­sem, prze­ciw­nie, ocze­ki­wa­no wręcz, że bę­dzie wdzięcz­na.

Ku­zyn­ka Anie­la nie była. Od­mó­wi­ła, a po­nie­waż nikt nie wziął tego po­waż­nie, bo kto by słu­chał, co opo­wia­da roz­trze­pa­na mło­da dziew­czy­na, pew­ne­go dnia po pro­stu wy­mknę­ła się z domu i nie wró­ci­ła. Po­tem po­ślu­bi­ła ja­kie­goś ar­ty­stę bez gro­sza, ale nie uszło jej to pła­zem. W tej ro­dzi­nie od dzie­się­cio­le­ci nie było skan­da­lu – każ­dą brud­ną spra­wę szyb­ko przy­sy­py­wa­no zie­mią albo gro­szem.

Anie­la wcze­śnie owdo­wia­ła i nie­wie­le póź­niej umar­ła, po­zo­sta­wia­jąc do­ra­sta­ją­ce­go syna. Flo­rian wy­cho­wał się w su­ro­wych wa­run­kach, na­uczył się więc zno­sić tru­dy i nie­szczę­ścia. Gdy Teo­dor usły­szał jego hi­sto­rię, wy­słał chłop­ca do szko­ły, gdzie ten bar­dzo do­brze so­bie ra­dził. Po za­koń­cze­niu na­uki zna­lazł pra­cę w urzę­dzie i gdy nie­daw­no Teo­dor po­znał go bli­żej, spodo­bał mu się. Za­ra­biał na sie­bie, w do­dat­ku żył skrom­niej niż mu­siał w wy­na­ję­tym po­ko­ju na Zwie­rzyń­cu, bo oszczę­dzał na wła­sne miesz­ka­nie.

Teo­do­ro­wi przy­padł do gu­stu roz­są­dek i za­rad­ność Flo­ria­na, a tak­że jego po­czu­cie hu­mo­ru i fan­ta­zja po­łą­czo­na z trzeź­wym spoj­rze­niem na świat. Obaj mie­li sze­ro­kie ho­ry­zon­ty i wie­le wspól­nych za­in­te­re­so­wań, więc się po­lu­bi­li.

Któ­re­goś wie­czo­ru, przy wi­nie, Flo­rian wy­znał wu­jo­wi, że choć pra­cu­je w urzę­dzie, za­ra­bia i oszczę­dza, bo chce mieć wła­sny kąt, to gdy tyl­ko bę­dzie go na to stać, zaj­mie się sztu­ką.

Teo­dor też lu­bił sztu­kę. Szcze­gól­nie ma­lar­stwo. Do­brze wie­dział, że por­tre­tu pra­bab­ki Sa­lo­mei nie na­ma­lo­wał ża­den Bac­cia­rel­li i znał rze­czy­wi­stą war­tość dzieł prze­ka­zy­wa­nych w ro­dzi­nie z po­ko­le­nia na po­ko­le­nie. Chęt­nie ku­po­wał ob­ra­zy, któ­re mu się po­do­ba­ły, a któ­re, jak mnie­mał, z cza­sem mia­ły na­brać war­to­ści. Te­raz wie­dział, komu bę­dzie mógł je za­pi­sać, bo po­zo­sta­li krew­ni zna­li się na sztu­ce jak kura na pie­przu.

– Chciał­bym ma­lo­wać, pi­sać po­ezję i pro­zę, kom­po­no­wać mu­zy­kę... – po­wie­dział Flo­rian. – Wła­ści­wie wszyst­ko to już ro­bię, ale tyl­ko w wol­nych chwi­lach... – do­dał z wa­ha­niem, przy­glą­da­jąc się re­ak­cji wuja.

Ten uśmiech­nął się pod wą­sem, więc za­chę­co­ny Flo­rian kon­ty­nu­ował:

– Naj­bar­dziej ko­cham te­atr. Chciał­bym grać na sce­nie i pi­sać sztu­ki. Jak Szek­spir... – Urwał, bo za­wsty­dził się tego po­rów­na­nia. Było bez­wstyd­nie me­ga­lo­mań­skie.

– Cze­mu aku­rat te­atr? – za­in­te­re­so­wał się Teo­dor.

– Te­atr łą­czy w so­bie wszyst­kie inne sztu­ki – od­parł Flo­rian. – Jest tam po­ezja, wiel­kie po­wie­ści i daw­ne le­gen­dy. Jest też mu­zy­ka, śpiew, ta­niec, a je­śli sztu­ka jest do­brze zro­bio­na, przy­po­mi­na ob­raz... Ru­cho­my ob­raz... Ma­rzą mi się ta­kie wła­śnie sztu­ki, któ­re oglą­da­ło­by się jak żywe ob­ra­zy, ist­nie­ją­ce tyl­ko w cza­sie przed­sta­wie­nia...

Teo­do­ro­wi po­do­ba­ły się po­my­sły Flo­ria­na i jego po­dej­ście do ży­cia. Nowo od­kry­ty krew­niak sta­no­wił cie­ka­we po­łą­cze­nie roz­sąd­ne­go urzęd­ni­ka i ar­ty­sty wi­zjo­ne­ra, bez­po­śred­nie­go i mi­łe­go w obej­ściu. Teo­dor uznał, że gdy­by miał syna, chciał­by, żeby był wła­śnie taki jak Flo­rian.

Po­sta­no­wił, że za­pi­sze mu ma­ją­tek w Kor­czy­cach, dom na Grodz­kiej, wszyst­kie dzie­ła sztu­ki oraz więk­szość pie­nię­dzy.

 

Nad ra­nem jesz­cze raz prze­czy­tał osta­tecz­ną wer­sję te­sta­men­tu i ode­tchnął z ulgą. Po­pa­trzył przez okno, na słoń­ce, któ­re wy­nu­rza­ło się zza wie­ko­wych bu­dyn­ków, i po­now­nie za­czął prze­pi­sy­wać go na czy­sto.

Nie był pe­dan­tem, ale to miał być ostat­ni do­ku­ment, jaki po nim po­zo­sta­nie. Dla więk­szo­ści z tych, któ­rzy się z nim za­po­zna­ją, bę­dzie to naj­waż­niej­sza rzecz, jaką na­pi­sał. I naj­le­piej za­pa­mię­ta­na.

* * *

Za­po­wia­dał się pięk­ny ma­jo­wy dzień.

Zo­sia wy­mknę­ła się ci­cho ku­chen­ny­mi drzwia­mi. Nikt jesz­cze nie krzą­tał się po obej­ściu, choć kury już pia­ły. Te­raz to one bu­dzi­ły się naj­wcze­śniej, choć cią­gle pa­mię­ta­no, że daw­niej przed ku­ra­mi wsta­wał An­to­ni Roz­cho­dow­ski. Sta­ran­nie się ubie­rał i ob­cho­dził go­spo­dar­stwo, upew­nia­jąc się, że wszyst­ko jest tak, jak na­le­ży. I było.

Każ­dy wie­dział, że pan An­to­ni wsta­je przed świ­tem, więc trze­ba do­pil­no­wać swo­ich obo­wiąz­ków. Przez po­nad czter­dzie­ści lat go­spo­dar­stwo funk­cjo­no­wa­ło jak do­brze na­oli­wio­ny me­cha­nizm. Za ży­cia pana An­to­nie­go ni­ko­mu na­wet do gło­wy by nie przy­szło coś za­nie­dbać, za­spać albo się obi­jać.

Te­raz, czte­ry lata po jego śmier­ci, wszyst­ko stop­nio­wo po­grą­ża­ło się w cha­osie. Nikt już nie oli­wił me­cha­ni­zmu, któ­ry za­czy­nał się za­ci­nać i psuć.

 

Pani Eu­fe­mia za­zwy­czaj dłu­go spa­ła – w tro­sce o swo­ją uro­dę, o któ­rą dba­ła na­wet te­raz, bę­dąc już bab­cią do­ro­słych wnu­czek. Od lat, gdy za­bi­to cie­la­ka, do­sta­wa­ła świe­że, jesz­cze cie­płe mię­so i ro­bi­ła so­bie z nie­go okła­dy. Po­dob­no tym za­bie­gom za­wdzię­cza­ła mło­dy wy­gląd przez dłu­gie lata.

Jej syn Ka­rol nie umiał dbać o go­spo­dar­stwo, a jego żona na­wet się nim nie in­te­re­so­wa­ła. Czę­sto na­rze­ka­no na nich i ża­ło­wa­no, że z dwóch sy­nów pana An­to­nie­go to wła­śnie Ka­rol prze­jął ma­ją­tek. Uwa­ża­no, że lep­szym go­spo­da­rzem był­by jego brat, Hen­ryk, ale o nie­go upo­mniał się Pan Bóg. Hen­ryk – by­strzej­szy, sil­niej­szy i bar­dziej przed­się­bior­czy z bra­ci Roz­cho­dow­skich – od dziec­ka czuł po­wo­ła­nie. Za­wsze chciał być księ­dzem i nim zo­stał. Te­raz był już pra­ła­tem w Kra­ko­wie i miesz­kań­cy Zbu­czy­ny pę­ka­li z dumy. Jed­nak to, jak da­le­ko za­szedł, uświa­da­mia­ło im, jak dużo mógł zdzia­łać tu­taj.

Zo­sia nie pa­mię­ta­ła już pana An­to­nie­go. Przy­szła na służ­bę do Roz­cho­dow­skich nie­dłu­go po jego śmier­ci, kie­dy pani Eu­fe­mia spro­wa­dzi­ła z mia­sta pana Ka­ro­la z żoną i cór­ka­mi. Ku­char­ce przy­by­ło wte­dy pra­cy, więc po­sta­ra­no się dla niej o pod­ku­chen­ną.

Te­raz ża­ło­wa­ła, że przy­ję­ła pierw­szą po­sa­dę, jaka się tra­fi­ła po śmier­ci po­przed­niej pra­co­daw­czy­ni. Nie mo­gła jed­nak po­zwo­lić so­bie na po­zo­sta­wa­nie bez za­rob­ku. W do­dat­ku u Roz­cho­dow­skich mia­ła mniej obo­wiąz­ków, a za­ra­bia­ła wię­cej niż w po­przed­nim miej­scu, u Gu­la­so­wej.

Po­cząt­ko­wo to so­bie chwa­li­ła. Po dzie­wię­ciu la­tach służ­by u asce­tycz­nej wdo­wy, sy­pia­nia na wą­skiej ła­wie i nie­do­ja­da­nia była za­chwy­co­na wa­run­ka­mi, ja­kie tu za­sta­ła. Za­przy­jaź­ni­ła się z in­ny­mi słu­żą­cy­mi, a one dzi­wi­ły się, że ni­g­dy wcze­śniej nie cho­dzi­ła na po­tań­ców­ki ani nie mia­ła ład­nych, ko­lo­ro­wych rze­czy. Po­cząt­ko­wo po­ży­cza­ły jej wła­sne, a po­tem Zo­sia za­czę­ła od­kła­dać i do­ra­biać, żeby też so­bie coś ku­pić.

Na­uczy­ła się tań­czyć, by­wa­ła na we­se­lach i spo­tka­niach przy mu­zy­ce. Za­czę­ła żyć jak inne dziew­czę­ta w jej wie­ku.

Zna­la­zła so­bie na­wet na­rze­czo­ne­go. Kle­men­sa.

Na sam dźwięk tego imie­nia Zo­sia ru­mie­ni­ła się i uśmie­cha­ła mimo woli. Kle­mens był przy­stoj­ny, mę­ski i miał w spoj­rze­niu coś, co każ­dą ko­bie­tę chwy­ta­ło za ser­ce. Po­do­bał się dziew­czy­nom, a wy­brał wła­śnie ją.

Je­sie­nią Kle­mens miał wró­cić z woj­ska i oże­nić się z nią.

Cze­ka­ła na to nie­cier­pli­wie przez dłu­gie trzy lata, ale te­raz...

Te­raz wo­la­ła się nad tym nie za­sta­na­wiać. Le­piej było czymś się za­jąć...

* * *

Gdy Teo­dor Lu­to­bor­ski skoń­czył prze­pi­sy­wać te­sta­ment, ogar­nę­ła go sen­ność, któ­rą nocą uda­wa­ło mu się od­pę­dzać.

Do­cho­dzi­ła szó­sta, za oknem wzma­gał się ruch. Kra­ków ni­g­dy nie za­sy­piał. Na­wet w spo­koj­nych ka­mie­ni­cach dało się to za­uwa­żyć. Dniem i nocą mia­sto za­glą­da­ło w okna i pu­ka­ło w szy­by. Słu­żą­ce i go­spo­dy­nie szły te­raz na Ry­nek albo Kle­parz, gdzie roz­sta­wia­no już to­wa­ry. Ro­bot­ni­cy i rze­mieśl­ni­cy zdą­ża­li do fa­bryk i warsz­ta­tów, a noc­ne mar­ki wra­ca­ły do domu.

Lu­to­bor­ski rzad­ko wsta­wał przed ósmą, więc jego służ­ba też nie zry­wa­ła się sko­ro świt. Naj­wcze­śniej bu­dzi­ła się ku­char­ka, któ­ra lu­bi­ła za­czy­nać dzień od mszy. Po­przed­nie­go dnia mia­ła jed­nak wy­chod­ne i jak zwy­kle po­szła do ro­dzi­ny w Pod­gó­rzu, gdzie chęt­nie zo­sta­wa­ła na noc i wra­ca­ła na­stęp­ne­go ran­ka, po dro­dze za­cho­dząc do ko­ścio­ła.

Pierw­szy zbu­dził się więc Mar­cel. Sły­sząc kro­ki swo­je­go pra­co­daw­cy na skrzy­pią­cej pod­ło­dze, szyb­ko ze­rwał się z łóż­ka i ubrał.

Mar­cel po­znał Lu­to­bor­skie­go, gdy jako ośmio­la­tek słu­żył u zdzi­wa­cza­łej al­ko­ho­licz­ki, prze­ko­na­nej, że nikt nie wie o jej na­ło­gu, a lu­dzie oglą­da­ją się za nią, bo jest spo­wi­no­wa­co­na z Bra­nic­ki­mi i Po­nia­tow­ski­mi. Chło­piec zno­sił jej wy­bu­chy gnie­wu, ale po­wo­li sta­wał się kłęb­kiem ner­wów.

Lu­to­bor­ski to­wa­rzy­szył krew­nym jego pani, któ­rzy do­wie­dziaw­szy się o jej bre­we­riach, przy­je­cha­li za­brać ją do sie­bie. Chłop­ca nie wzię­li ze sobą. Teo­dor od­wiózł go więc do ro­dzi­ny. Oka­za­ło się jed­nak, że krew­ni Mar­ce­la uwa­ża­ją, iż jako sie­ro­ta po­wi­nien już za­ra­biać na sie­bie. Przy­jął więc chłop­ca na służ­bę. Ten, po raz pierw­szy w ży­ciu syty i bez­piecz­ny, od razu się do nie­go przy­wią­zał. Był go­tów zro­bić wszyst­ko dla pana, któ­ry za­pew­nił mu wa­run­ki, ja­kie głod­ne­mu ośmio­lat­ko­wi wy­da­wa­ły się szczy­tem luk­su­su: cie­pły dom, do­bre je­dze­nie i – co naj­waż­niej­sze – spo­kój.

Po­cząt­ko­wo roz­glą­dał się z lę­kiem i od­ru­cho­wo ku­lił przy każ­dym gwał­tow­nym ru­chu, a pod­czas po­sił­ków rzu­cał się na je­dze­nie prze­stra­szo­ny, że pięk­ny sen wkrót­ce się skoń­czy. Po­tem jed­nak uspo­ko­ił się i każ­de­go dnia do­kła­dał sta­rań, żeby wszy­scy byli z nie­go za­do­wo­le­ni.

Lu­to­bor­ski zo­rien­to­wał się, że Mar­cel jest by­strym dziec­kiem. Na­uczo­no go pi­sać, czy­tać i po­słu­gi­wać wy­ra­fi­no­wa­nym ję­zy­kiem. Z cza­sem to on od­po­wia­dał na więk­szość li­stów Lu­to­bor­skie­go, któ­re ten tyl­ko pod­pi­sy­wał. Zna­no go jako se­kre­ta­rza Teo­do­ra, ale Mar­cel sprzą­tał też ga­bi­net swo­je­go pana, po­da­wał mu po­sił­ki i dbał o jego gar­de­ro­bę. Lu­to­bor­ski ufał mu bez­gra­nicz­nie.

 

Te­raz po­sta­no­wił na­pić się kawy, by po­ko­nać sen­ność, nie chciał jed­nak tyl­ko po to bu­dzić Mar­ce­la. Ci­cho zszedł do kuch­ni, ale Mar­cel już tam był i roz­pa­lał ogień.

– Nie jest pan cho­ry? – Ba­daw­czo przyj­rzał się Lu­to­bor­skie­mu.

– Nie. Po pro­stu... szko­da mi dnia – od­parł tam­ten. – Tak pięk­nie się za­czy­na.

Mar­cel pod­niósł gło­wę znad pa­le­ni­ska. Jego chle­bo­daw­ca nie zwykł mó­wić ta­kich rze­czy, wy­da­ło mu się to więc nie­po­ko­ją­ce.

– Na pew­no do­brze się pan czu­je? – upew­nił się, choć wie­dział, że Lu­to­bor­ski nie jest zdrów. Ja­kaś cho­ro­ba to­czy­ła go od dłuż­sze­go cza­su, ale nie mó­wił o tym, więc Mar­cel nie py­tał.

Choć był jesz­cze mło­dy, ro­zu­miał, że o nie­któ­rych cho­ro­bach się nie roz­ma­wia. Po­dej­rze­wał, że jego pan może mieć ja­kąś wsty­dli­wą przy­pa­dłość, więc kul­tu­ral­nie uda­wał, że ni­cze­go nie po­dej­rze­wa. Te­raz też po pro­stu mil­czał.

* * *

Zo­sia po­dob­nie jak Mar­cel była sie­ro­tą. Mia­ła nie­speł­na dzie­więć lat, gdy umarł jej oj­ciec, do­zor­ca w ka­mie­ni­cy na Stra­do­miu. Wraz z mat­ką mu­sia­ły opu­ścić służ­bo­we miesz­ka­nie, prze­nio­sły się więc do jej sio­stry, któ­ra nie­dłu­go wcze­śniej tak­że owdo­wia­ła i miesz­ka­ła w domu po ich ro­dzi­cach.

Ciot­ka Mar­cjan­na przy­ję­ła je pod dach z nie­ukry­wa­ną nie­chę­cią. Pod­kre­śla­ła, że sama też jest wdo­wą, i to na­wet w gor­szej sy­tu­acji, bo ma aż czwo­ro dzie­ci.

Mat­ka Zosi, ci­cha, za­hu­ka­na ko­bie­ta, nie wy­po­mi­na­ła jej, że miesz­ka w domu po wspól­nych ro­dzi­cach, ani nie bro­ni­ła cór­ki, któ­rą ciot­ka i jej dzie­ci po­mia­ta­ły. Sta­ra­ła się po­ma­gać w go­spo­dar­stwie i do­ra­bia­ła, czym mo­gła, ale ni­kła w oczach i zmar­ła kil­ka mie­się­cy po mężu.

Za­raz po po­grze­bie ciot­ka Mar­cjan­na zna­la­zła Zosi pra­cę u sa­mot­nej wdo­wy. Służ­ba na­wet spodo­ba­ła się dziew­czyn­ce. Wspo­mnie­nia kra­kow­skie­go miesz­ka­nia, cia­sne­go, ciem­ne­go i wil­got­ne­go, ale bę­dą­ce­go jej do­mem, już się za­cie­ra­ły i le­piej pa­mię­ta­ła po­nu­re mie­sią­ce spę­dzo­ne u ciot­ki, gdzie trak­to­wa­no ją jak po­py­cha­dło.

Gu­la­so­wa rów­nież nie była anio­łem, choć tak jej się wy­da­wa­ło. Każ­de­go ran­ka za­ga­nia­ła Zo­się do sprzą­ta­nia, bo lu­bi­ła czy­stość. Jako ko­bie­ta bar­dzo oszczęd­na, go­spo­dar­na i po­boż­na kształ­ci­ła te ce­chy tak­że w Zosi.

Dzień za­czy­na­ły i koń­czy­ły mo­dli­twą. Choć do ko­ścio­ła trze­ba było iść dwa ki­lo­me­try, la­tem cho­dzi­ły tam co­dzien­nie, a zimą – na­wet przy naj­więk­szych mro­zach – w każ­dą nie­dzie­lę i świę­ta. Re­gu­lar­nie się spo­wia­da­ły, przyj­mo­wa­ły ko­mu­nię i su­ro­wo prze­strze­ga­ły wszyst­kich po­stów.

Nie­dzie­le Zo­sia mo­gła spę­dzać z ro­dzi­ną, ale ogra­ni­cza­ła te od­wie­dzi­ny do mi­ni­mum. Wo­la­ła po­zo­stać u wdo­wy, któ­ra dba­ła o to, aby „dzień świę­ty świę­cić” i Zo­sia wy­ko­ny­wa­ła wte­dy tyl­ko nie­zbęd­ne obo­wiąz­ki. Po po­łu­dniu od­wie­dza­ły je są­siad­ki i ra­zem od­ma­wia­ły ró­ża­niec albo czy­ta­ły ży­wo­ty świę­tych i plot­ko­wa­ły.

Zo­fia nie umia­ła czy­tać, ale lu­bi­ła słu­chać tych hi­sto­rii. Ży­wo­ty świę­tych zna­ła nie­mal na pa­mięć. Ukształ­to­wa­ły jej wy­obra­że­nie o świe­cie i była pew­na, że cisi i skrom­ni lu­dzie, któ­rzy boją się Boga i cier­pią w mil­cze­niu, zo­sta­ną na­gro­dze­ni. Sta­ra­ła się żyć w ten spo­sób i cier­pli­wie cze­ka­ła na na­gro­dę.

Zu­peł­nie się nie spo­dzie­wa­ła, że może spo­tkać ją kara prze­wi­dzia­na dla złych dziew­cząt, któ­re są próż­ne, uga­nia­ją się za chło­pa­ka­mi i nie spo­wia­da­ją re­gu­lar­nie...

* * *

Teo­dor Lu­to­bor­ski wło­żył swój naj­lep­szy gar­ni­tur. Ob­sta­lo­wał go u świet­ne­go kraw­ca, u któ­re­go samo bra­nie mia­ry trwa­ło wie­ki. Jed­nak było war­to – strój le­żał do­sko­na­le.

Lu­to­bor­ski za­wsze dbał o sie­bie, a tego dnia chciał wy­glą­dać wy­jąt­ko­wo do­brze. Umó­wił się na spo­tka­nie o ósmej, ale chciał jesz­cze pójść na spa­cer.

Zjadł śnia­da­nie przy­go­to­wa­ne przez Mar­ce­la, wziął la­skę i wy­szedł.

* * *

Od cza­su, gdy wy­pra­wi­ła dzie­wię­cio­let­nią Zo­się na służ­bę, ciot­ka Mar­cjan­na po­wtór­nie wy­szła za mąż i znów owdo­wia­ła. Z dru­gim mę­żem mia­ła jesz­cze czwór­kę dzie­ci. Ra­zem było ich więc ośmio­ro.

Zo­sia przy­no­si­ła jej za­ra­bia­ne pie­nią­dze, choć w ostat­nich mie­sią­cach zo­sta­wia­ła so­bie tro­chę, nie wspo­mi­na­jąc o tym ciot­ce. Ko­le­żan­ki twier­dzi­ły, że musi uzbie­rać so­bie ja­kiś choć­by naj­skrom­niej­szy po­sag, bo jak bez tego wyj­dzie za mąż.

Nie zdą­ży­ła wie­le odło­żyć, ale cią­gle mę­czy­ły ją wy­rzu­ty su­mie­nia. Nie była pew­na, czy po­stę­pu­je uczci­wie, nie od­da­jąc ca­łych za­rob­ków ciot­ce. Szcze­gól­nie gdy ku­po­wa­ła za te pie­nią­dze coś dla sie­bie – na przy­kład nową spód­ni­cę czy ko­lo­ro­we wstąż­ki. To było ta­kie próż­ne...

 

Zo­sia do­tar­ła do domu ciot­ki, gdy ta le­d­wie zdą­ży­ła wstać. Po za­nie­dba­nym obej­ściu plą­ta­ły się młod­sze dzie­ci i kury.

Zaj­rza­ła do środ­ka. Pa­no­wał tam za­duch, la­ta­ły mu­chy.

– A ty tu co? – zdzi­wi­ła się ciot­ka Mar­cjan­na. – Nie we dwo­rze? Prze­cież dziś nie nie­dzie­la?

– Już... już tam nie słu­żę – wy­krztu­si­ła z lę­kiem Zo­fia.

– Cze­mu? Wy­rzu­ci­li cię? – Oczy ciot­ki Mar­cjan­ny bły­snę­ły gnie­wem, a Zo­sia po­ża­ło­wa­ła, że do niej przy­szła. Od dziec­ka się jej bała, zwłasz­cza gdy ciot­ka była zde­ner­wo­wa­na. – Coś zro­bi­ła?! Kra­dłaś?!

– Nie. Ni­g­dy nic nie ukra­dłam – za­rze­ka­ła się Zo­sia.

Ciot­ka przyj­rza­ła się jej do­kład­niej i roz­gnie­wa­ła się jesz­cze bar­dziej.

– Na­wet jesz­cze go­rzej – orze­kła zbul­wer­so­wa­na. – Han­ka, Kaś­ka, idź­cie mi stąd! Ale już! – wark­nę­ła na dzie­ci, któ­re po­słusz­nie wy­szły. – Co to za je­den? – spy­ta­ła su­ro­wo Zo­się. – Oże­ni się z tobą?

– Kto? – spy­ta­ła przez łzy zdez­o­rien­to­wa­na dziew­czy­na.

– No jak to kto? – ob­ru­szy­ła się ciot­ka. Po­krę­ci­ła gło­wą i skrzy­wi­ła się z nie­sma­kiem. – Toś ty ich wię­cej mia­ła?! – za­krzyk­nę­ła obu­rzo­na.

Zo­się za­tka­ło z wra­że­nia.

– Co to za dzie­wu­cha, co nie umie się upil­no­wać? – in­dy­czy­ła się ciot­ka. – Taki wstyd! Wi­dać, żeś się wda­ła w ro­dzi­nę ojca, a nie w na­szą! – rzu­ci­ła, po­ka­zu­jąc drzwi sio­strze­ni­cy, któ­ra łka­ła nie­zdol­na wy­krztu­sić choć­by sło­wo. – Na­stęp­na ciot­ka No­wa­kow­ska!

 

Zo­sia była zdru­zgo­ta­na, ale nie­szcze­gól­nie za­sko­czo­na.

Tak na­praw­dę ni­g­dy nie łu­dzi­ła się, że może li­czyć na ciot­kę Mar­cjan­nę. Przy­szła do niej, bo nie wi­dzia­ła in­nych moż­li­wo­ści.

Opu­ści­ła już dru­gi tego ran­ka dom, z któ­re­go ją wy­rzu­co­no, i ru­szy­ła dro­gą, za­sta­na­wia­jąc się, co ro­bić. Za­nim do­szła do ka­plicz­ki na roz­sta­ju dróg, zda­ła so­bie spra­wę, że nie ma do­kąd pójść.

Mu­sia­ła przy­znać to, co tak dłu­go od sie­bie od­su­wa­ła: jej ży­cie le­gło w gru­zach.

* * *

Punkt ósma Teo­dor Lu­to­bor­ski po­ja­wił się u Le­ona Paw­le­wi­cza, zna­ne­go w Kra­ko­wie le­ka­rza, z któ­rym spo­ty­kał się cza­sem w to­wa­rzy­stwie. Po­pro­sił go o wy­sta­wie­nie opi­nii o zdro­wiu umy­sło­wym.

– Uskar­ża się pan na coś? – Paw­le­wicz przyj­rzał mu się ba­daw­czo, więc Lu­to­bor­ski tyl­ko się uśmiech­nął.

– Nie mam żad­nych ner­wo­wych przy­pa­dło­ści, poza tymi, na któ­re cier­pi chy­ba każ­dy. Choć gdy­bym chciał się uskar­żać, coś by się zna­la­zło. Na przy­kład krew­ni, któ­rzy mogą być nie­za­do­wo­le­ni z te­sta­men­tu, któ­ry spi­sa­łem.

Paw­le­wicz ski­nął gło­wą. Ro­zu­miał to.

 

O dzie­wią­tej Lu­to­bor­ski miał ko­lej­ne spo­tka­nie. Umó­wio­ny był na wi­zy­tę u Roz­ne­ra, zna­ne­go spe­cja­li­sty od cho­rób ner­wo­wych. Jego rów­nież po­pro­sił go o zba­da­nie i wy­sta­wie­nie opi­nii o zdro­wiu umy­sło­wym.

* * *

Zo­sia sie­dzia­ła nad brze­giem rze­ki i za­sta­na­wia­ła się, co zro­bić. Gdy tro­chę się uspo­ko­iła, po­czu­ła głód. Od rana nic nie ja­dła, a u Roz­cho­dow­skich od­zwy­cza­iła się od ści­słych po­stów, któ­re Gu­la­so­wa urzą­dza­ła w każ­dy pią­tek.

Pa­trząc na wodę, wspo­mi­na­ła Kle­men­sa. Lu­bi­li ra­zem prze­sia­dy­wać nad rze­ką... No do­brze, byli nad rze­ką może dwa razy, ale dla Zosi każ­da chwi­la z Kle­men­sem trwa­ła całe wie­ki, tak wie­le razy ją póź­niej od­twa­rza­ła w my­ślach.

Od­kąd była w nim za­ko­cha­na, jej ży­cie sta­ło się pięk­niej­sze. Na­resz­cie mia­ła ko­goś, komu na niej za­le­ża­ło. Wy­obra­ża­ła so­bie ich przy­szłość, wspól­ne go­spo­dar­stwo, dzie­ci. Ma­rzył jej się dom o bie­lo­nych ścia­nach, z du­żym, ja­snym po­dwór­kiem. Za­mia­ta­ła­by je kil­ka razy dzien­nie, trzy­ma­ła­by kury, kacz­ki, gęsi, a w obo­rze kro­wy...

Tyl­ko czy te­raz Kle­mens bę­dzie ją chciał?

Praw­dę mó­wiąc, wąt­pi­ła w to, gdy przy­po­mi­na­ła so­bie, co kie­dyś jej po­wie­dział za sto­do­łą, gdzie ra­zem się wy­mknę­li w cza­sie jed­nej z po­tań­có­wek. Wy­zna­ła mu wte­dy, że jest sie­ro­tą bez po­sa­gu.

– Nie dbam o to – za­pew­nił ją. – Dla mnie naj­waż­niej­szy po­sag u pan­ny to wia­nek.

Za­ru­mie­ni­ła się wte­dy po uszy, a te­raz wzdry­ga­ła się, gdy o tym my­śla­ła. Nie dość, że nie mia­ła po­sa­gu, to już nie mia­ła też tego „wian­ka”.

Nic nie mia­ła...

 

Roz­pła­ka­ła się na wspo­mnie­nie wy­da­rzeń mi­nio­ne­go wie­czo­ru, kie­dy Eu­fe­mia Roz­cho­dow­ska we­zwa­ła ją do sie­bie i oświad­czy­ła, że w jej domu nie to­le­ru­je się zgor­sze­nia, więc nie ma tam miej­sca dla ta­kich jak ona.

Zosi za­krę­ci­ło się w gło­wie. Nie mia­ła po­ję­cia, skąd pani Roz­cho­dow­ska wie... I kto jesz­cze wie, i co wła­ści­wie wie­dzą...

Le­d­wie słu­cha­ła, gdy pani Eu­fe­mia mó­wi­ła coś tam o wy­pła­tach i o grze­chach. Do­tar­ły do niej do­pie­ro sło­wa o złym pro­wa­dze­niu i ob­ra­zie mo­ral­no­ści.

Wte­dy Zo­sia spró­bo­wa­ła nie­śmia­ło się bro­nić.

– Ale to pan Ka­rol... – za­czę­ła, a wte­dy nie­ru­cho­ma twarz Eu­fe­mii Roz­cho­dow­skiej zmie­ni­ła się nie do po­zna­nia. Jak­by w oka­mgnie­niu po­sta­rza­ła się o do­bre dwa­dzie­ścia lat. Po­ka­za­ły się na niej zmarszcz­ki i pla­my ujaw­nia­ją­ce całą praw­dę o wie­ku Eu­fe­mii, któ­ra prze­kro­czy­ła już sześć­dzie­siąt­kę, ale wy­glą­da­ła na znacz­nie młod­szą.

Zo­się ta prze­mia­na tak za­sko­czy­ła, że aż się cof­nę­ła.

– Na­wet nie pró­buj opo­wia­dać ta­kich rze­czy! – syk­nę­ła po­sta­rza­ła na­gle Eu­fe­mia. – Nie pró­buj nas po­ma­wiać i roz­po­wia­dać plot­ki o moim domu i ro­dzi­nie! Jed­na taka kie­dyś pró­bo­wa­ła i źle się to dla niej skoń­czy­ło – po­wie­dzia­ła, ce­dząc sło­wa. – Może o niej sły­sza­łaś. Nie­ja­ka Bu­try­mów­na.

„Wi­cia Bu­try­mów­na!”, przy­po­mnia­ła so­bie Zo­sia.

Wte­dy do­tar­ło do niej, że spo­tka­ło ją to, co słyn­ną w oko­li­cy Wi­cię, choć prze­cież ją ostrze­ga­no i to za­raz, pierw­sze­go dnia, kie­dy przy­szła tu na służ­bę.

 

Pierw­sze­go dnia Ja­gu­sia opro­wa­dzi­ła ją po dwor­ku Roz­cho­dow­skich i uprze­dzi­ła, że Zo­sia musi pa­mię­tać, żeby za­wsze uży­wać ku­chen­nych drzwi i ni­g­dy nie ko­rzy­stać z głów­ne­go wej­ścia, bo to naj­waż­niej­sza za­sa­da pani Eu­fe­mii.

– Pil­nu­je nas z tego ob­ra­zu – za­chi­cho­ta­ła, spo­glą­da­jąc na wi­szą­cy na wprost fron­to­wych drzwi por­tret pięk­nej mło­dej dziew­czy­ny. – To ona daw­no temu – wy­ja­śni­ła, choć nie mu­sia­ła, bo Eu­fe­mia cią­gle za­cho­wa­ła wie­le z daw­nej uro­dy.

Po­tem, kie­dy zo­sta­ły same, zdra­dzi­ła Zosi dru­gą za­sa­dę obo­wią­zu­ją­cą w tym domu.

– Uwa­żaj na pana Ka­ro­la.

– A co z nim? – spy­ta­ła Zo­sia.

Tam­ta wznio­sła oczy do nie­ba.

– No wiesz... – szep­nę­ła. – Naj­le­piej nie zo­sta­waj z nim sama. Za­wsze pil­nu­je­my, żeby być co naj­mniej we dwie.

Zo­sia mu­sia­ła się do­brze za­sta­no­wić, o co cho­dzi­ło Ja­gu­si. U Gu­la­so­wej nie mia­ła ta­kich pro­ble­mów, ale coś tam obi­ło jej się o uszy, choć nie­wie­le. Bo­go­boj­na wdo­wa dba­ła o cno­tę Zosi, izo­lu­jąc ją od nie­któ­rych te­ma­tów i od to­wa­rzy­stwa mło­dych osób, któ­re mo­gły je po­ru­szać. Chcia­ła mieć pew­ność, że w jej domu nie bę­dzie żad­nej ob­ra­zy mo­ral­no­ści, a jej słu­żą­ca bę­dzie cho­dzą­cym wzo­rem przy­zwo­ito­ści.

O wie­lu rze­czach Zo­sia do­wie­dzia­ła się do­pie­ro w cza­sie służ­by u Roz­cho­dow­skich, choć dziew­czy­ny cza­sem się z niej wy­śmie­wa­ły, że tylu rze­czy nie wie. Po­cząt­ko­wo wsty­dzi­ła się i ru­mie­ni­ła, co nie­zmier­nie je ba­wi­ło. Wy­śmie­wa­ły się też z jej po­boż­no­ści i re­li­gij­nych prak­tyk.

Ow­szem, im też nie przy­szło­by do gło­wy nie pójść do ko­ścio­ła w nie­dzie­lę czy świę­to, nie od­mó­wić pa­cie­rza, czy nie po­ścić w pią­tek – ale żeby przez cały dzień nic nie jeść? I mo­dlić się aż tyle? Za to nie wie­dzieć tylu istot­nych rze­czy?

Szyb­ko wy­bi­ły jej to z gło­wy, a ona za­rzu­ci­ła ści­słe po­sty, za­czę­ła cha­dzać z nimi na po­tań­ców­ki i pierw­sza zna­la­zła so­bie na­rze­czo­ne­go.

– Bo je­steś naj­ład­niej­sza – orze­kła Ha­nia. – Z taką uro­dą na­wet po­sa­giem nie mu­sisz się mar­twić. Nie­je­den pan by cię wziął.

– Pan to może nie – spro­wa­dzi­ła ją na zie­mię Ja­gu­sia. – Ale sta­rą pan­ną na pew­no nie zo­sta­niesz. Mu­sia­ły­by wszyst­kie chło­py oślep­nąć.

Zo­się za­wsty­dza­ły te uwa­gi. Ru­mie­ni­ła się i nie­zręcz­nie pró­bo­wa­ła od­wza­jem­nić kom­ple­men­ty. Wcze­śniej nie my­śla­ła, że może się po­do­bać. U Gu­la­so­wej na­wet się nad tym nie za­sta­na­wia­ła, bo to było próż­ne i sta­no­wi­ło pierw­szy grzech głów­ny. Wy­gląd nie był waż­ny, tyl­ko czy­stość du­szy. Uro­da mo­gła spro­wa­dzić grzech i nie­szczę­ście.

Te­raz Zo­sia cał­ko­wi­cie się z tym zga­dza­ła. Uro­da spro­wa­dzi­ła na nią nie­szczę­ście.

Zu­peł­nie jak na Wi­cię Bu­try­mów­nę, któ­rej hi­sto­rię od do­brych dwu­dzie­stu lat opo­wia­da­no tu mło­dym dziew­czy­nom.

 

Wi­cia Bu­try­mów­na słu­ży­ła u Roz­cho­dow­skich i wpa­dła w oko panu Ka­ro­lo­wi, jak każ­da ład­na dziew­czy­na. Kie­dy za­szła w cią­żę, pani Eu­fe­mia wy­rzu­ci­ła ją z domu, żeby unik­nąć zgor­sze­nia. Tak po­stę­po­wa­no w po­dob­nych sy­tu­acjach, ale Wi­cia była har­da i po­szła do sądu.

Pani Roz­cho­dow­ska się zde­ner­wo­wa­ła. Wy­na­ję­ła ja­kichś pa­rob­ków, a może zwy­czaj­nych pi­jacz­ków, któ­rzy ze­zna­li przed są­dem, że Wi­cia za­wsze uga­nia­ła się za chło­pa­ka­mi i włó­czy­ła się po krza­kach z każ­dym chęt­nym, w tym tak­że z nimi. Ka­ro­la Roz­cho­dow­skie­go oczysz­czo­no z za­rzu­tów, a Wi­cia nie mia­ła cze­go szu­kać we wsi. Po­wia­da­no, że wy­lą­do­wa­ła w jed­nym z do­mów pu­blicz­nych w Kra­ko­wie.

Zo­sia nie mia­ła po­ję­cia, co to „dom pu­blicz­ny”, a kie­dy dziew­czy­ny jej to wy­tłu­ma­czy­ły, była wstrzą­śnię­ta.

 

Ka­rol za­in­te­re­so­wał się Zo­sią je­sie­nią, nie­dłu­go po tym, jak pi­ja­ny bie­gał z pi­sto­le­tem i strze­lał. Wte­dy tak na­praw­dę za­czął ją prze­ra­żać, szcze­gól­nie gdy usły­sza­ła, że to nie pierw­szy raz i że kie­dyś po­dob­no na­wet ko­goś po­strze­lił.

Naj­pierw uśmie­chał się do niej, więc spe­szo­na od­wra­ca­ła wzrok. Po­tem ob­ła­piał ją, gdy uda­ło mu się gdzieś ją przy­uwa­żyć. A naj­gor­sze wy­da­rzy­ło się w cza­sie ku­li­gu kar­na­wa­ło­we­go, kie­dy Zo­sia zo­sta­ła sama w kuch­ni i pil­no­wa­ła bi­go­su dla go­ści...

* * *

Le­d­wie ze­gar w ga­bi­ne­cie no­ta­riu­sza Zie­liń­skie­go za­czął wy­bi­jać dzie­sią­tą, za­anon­so­wa­no pana Lu­to­bor­skie­go, umó­wio­ne­go na tę go­dzi­nę. Od lat byli przy­ja­ciół­mi.

– Spi­sa­łem te­sta­ment – oświad­czył Lu­to­bor­ski za­raz po przy­wi­ta­niu. – Nowy te­sta­ment unie­waż­nia sta­ry, praw­da?

– Ow­szem. – Zie­liń­ski ski­nął gło­wą. – Nie­mniej jed­nak znisz­czę twój po­przed­ni te­sta­ment. Pil­nu­ję po­rząd­ku w do­ku­men­tach. Je­śli masz jesz­cze ja­kieś ko­pie lub inne wer­sje te­sta­men­tu w domu, le­piej też je zniszcz – po­ra­dził.

Lu­to­bor­ski ski­nął gło­wą.

– Mam też opi­nie dwóch le­ka­rzy, któ­rzy za­świad­cza­ją, że je­stem zdrów na umy­śle. Da­to­wa­ne na dziś, po­dob­nie jak te­sta­ment. I jesz­cze jed­ną star­szą opi­nię od Heh­la.

Dok­tor Hehl był ich wspól­nym przy­ja­cie­lem.

Zie­liń­ski pod­niósł gło­wę i przyj­rzał się Lu­to­bor­skie­mu. Dało się za­uwa­żyć, że ostat­nio schudł nie­co i był bla­dy; ale kto nie jest bla­dy wio­sną? Lu­to­bor­ski miał gło­wę na kar­ku i spra­wę te­sta­men­tu po­trak­to­wał z na­le­ży­tą dba­ło­ścią. Ma­jąc taki ma­ją­tek, nie po­wi­nien ry­zy­ko­wać. Zie­liń­ski był do­świad­czo­nym no­ta­riu­szem i wie­dział, jak opła­ka­ne skut­ki może przy­nieść zlek­ce­wa­że­nie tej kwe­stii.

Lu­to­bor­ski nie miał po­tom­stwa, żony, ro­dzi­ców ani ro­dzeń­stwa, a był naj­bo­gat­szy po­śród jego przy­ja­ciół. Poza roz­le­głym go­spo­dar­stwem miał im­po­nu­ją­ce sumy w ban­kach, udzia­ły w fa­bry­kach i dom w Kra­ko­wie. Taka for­tu­na nie mo­gła wpaść w przy­pad­ko­we ręce.

* * *

Zo­sia po­my­śla­ła, że to nie przy­pa­dek, iż nie ma­jąc do­kąd pójść, tra­fi­ła nad rze­kę. Ona mo­gła po­ło­żyć kres jej nie­szczę­ściu.

Za­wsze bała się wody. Od dziec­ka wie­dzia­ła, że w rze­ce miesz­ka­ją utop­ce. To ci, któ­rzy uto­nę­li i już tam po­zo­sta­li. Ich ciał nie po­cho­wa­no po bo­że­mu, w po­świę­co­nej zie­mi, więc tkwią w wo­dzie i słu­żą si­łom nie­czy­stym – wcią­ga­ją tam ko­lej­ne oso­by.

Przez dłu­gi czas Zo­sia bała się wejść do rze­ki choć­by po kost­ki. Była prze­ko­na­na, że uto­piec może ją zła­pać i za­cią­gnąć na głę­bi­nę, żeby do­łą­czy­ła do upior­ne­go sta­da.

Do­pie­ro Gu­la­so­wa wy­bi­ła jej to z gło­wy. Zru­ga­ła ją, że po­wta­rza te po­gań­skie za­bo­bo­ny, bo na­wet nie­po­cho­wa­ny to­pie­lec idzie do nie­ba, je­śli wcze­śniej się wy­spo­wia­dał i miał czy­stą du­szę, co tro­chę po­cie­szy­ło Zo­się. Spo­wia­da­ła się wte­dy tak czę­sto, że jej du­sza mu­sia­ła być czy­sta i w naj­gor­szym wy­pad­ku spę­dzi­ła­by tro­chę cza­su w czyść­cu. Ale gdy­by sama się uto­pi­ła, nie mia­ła­by co li­czyć na czy­ściec. Sa­mo­bój­ców cze­ka­ło pie­kło.

Gu­la­so­wa o pie­kle opo­wia­da­ła jesz­cze chęt­niej niż o czyść­cu. Zo­sia wie­dzia­ła, że jej była pra­co­daw­czy­ni nie wi­dzia­ła pie­kła na wła­sne oczy i bio­rąc pod uwa­gę jej tryb ży­cia, na pew­no unik­nę­ła go po śmier­ci, ale zna­ła się na rze­czy. Pie­kło było jamą peł­ną ognia, roz­grza­nej smo­ły i za­pa­chu siar­ki, gdzie roz­le­ga­ją się jęki po­tę­pień­ców i upior­ny re­chot dia­błów. Zo­sia nie chcia­ła tam tra­fić.

Na wszel­ki wy­pa­dek się cof­nę­ła. Le­piej żeby nie wpa­dła do rze­ki, ma­jąc grzesz­ne my­śli... Może był ja­kiś spo­sób, aby umrzeć, ale nie z wła­snej ręki? Ulec wy­pad­ko­wi? Ale gdy­by ce­lo­wo na­ra­zi­ła się na śmierć, to tak jak­by się za­bi­ła...

No i czy musi umrzeć? To roz­wią­za­ło­by jej pro­ble­my, przy­naj­mniej w tym do­cze­snym ży­ciu, ale... tyle by ją omi­nę­ło... Choć prze­cież i tak wszyst­ko ją omi­ja i omi­nie. Czy Kle­mens bę­dzie na­dal ją chciał? Nie są­dzi­ła. A Kle­mens był naj­lep­szym, co ją w ży­ciu spo­tka­ło.

Dla­cze­go nie mo­gli się po­brać, za­nim po­szedł do woj­ska? Dla­cze­go po­szła na służ­bę do Roz­cho­dow­skich? Dla­cze­go to wszyst­ko tak się uło­ży­ło? Gdy­by wte­dy ciot­ka Mar­cjan­na nie na­le­ga­ła tak na wzię­cie pierw­szej po­sa­dy, któ­ra się tra­fi­ła...

Ciot­ka Mar­cjan­na... Na pew­no sły­sza­ła o Ka­ro­lu Roz­cho­dow­skim. Prze­cież kie­dyś opo­wia­da­ła jej o tej Wici Bu­try­mów­nie...

Zo­sia uświa­do­mi­ła so­bie, że ciot­ka Mar­cjan­na nie była bez winy. A te­raz wy­rzu­ci­ła ją z domu, mó­wiąc, że wda­ła się w ciot­kę No­wa­kow­ską, sio­strę ojca, któ­ra miesz­ka­ła w Kra­ko­wie i mia­ła nie­ślub­ną cór­kę.

Zo­sia sła­bo ją zna­ła. Wi­dzia­ła za­le­d­wie kil­ka razy w ży­ciu, ostat­nio na po­grze­bie krew­ne­go, któ­ry oka­zał się zna­jo­mym Gu­la­so­wej. Wdo­wa i jej są­siad­ki lu­bi­ły po­grze­by, więc uda­ły się i na ten, za­bie­ra­jąc Zo­się, któ­ra prze­cież była spo­wi­no­wa­co­na z nie­bosz­czy­kiem.

Wte­dy po raz pierw­szy roz­ma­wia­ła dłu­żej z ciot­ką An­to­ni­ną i jej cór­ką Fran­cisz­ką, któ­ra za­pro­si­ła ją do nich, je­śli bę­dzie kie­dyś w Kra­ko­wie. Po­ka­za­ła jej na­wet, w któ­rej ka­mie­ni­cy miesz­ka­ją, nie­opo­dal Ryn­ku Kle­par­skie­go, skąd ża­łob­ni­ce wra­ca­ły do Zbu­czy­ny.

Po­tem za każ­dym ra­zem, kie­dy Zo­sia była w Kra­ko­wie, za­sta­na­wia­ła się, czy nie zajść do krew­nych, ale nie była pew­na, czy wy­pa­da.

Te­raz przy­szło jej do gło­wy, że ciot­ka An­to­ni­na i jej cór­ka to cała ro­dzi­na, jaka jesz­cze jej zo­sta­ła, gdy ciot­ka Mar­cjan­na ją wy­pę­dzi­ła. Może po­win­na pójść do nich, do Kra­ko­wa? Tyl­ko jak tak na­gle i nie­spo­dzie­wa­nie od­wie­dzić krew­ną, któ­rą rzad­ko wi­dy­wa­ła? 

* * *

Zie­liń­ski oso­bi­ście od­pro­wa­dził przy­ja­cie­la do drzwi. Miał jesz­cze tro­chę cza­su przed na­stęp­nym spo­tka­niem i za­sta­na­wiał się, w jaki spo­sób mógł­by kul­tu­ral­nie wpro­sić się na kil­ka dni do Kor­czyc. Lu­bił tam­tej­sze świe­że po­wie­trze, łąki i lasy peł­ne zwie­rzy­ny łow­nej. I tę ci­szę, i spo­kój, ja­kiej bra­ko­wa­ło mu w mie­ście. Lu­to­bor­ski za­pra­szał tam cza­sem przy­ja­ciół, a oni chęt­nie skła­da­li mu wi­zy­ty.

Dla Zie­liń­skie­go te wy­jaz­dy były jak za­strzyk ener­gii. Wra­cał z nich pe­łen za­pa­łu, na­wet je­śli je­chał zmę­czo­ny i w po­nu­rym na­stro­ju.

Ostat­nio źle sy­piał i wszyst­ko go draż­ni­ło. Tę­sk­nił za kil­ku­dnio­wym po­by­tem w Kor­czy­cach.

– Pięk­na po­go­da, nic tyl­ko iść w las... – wes­tchnął, wy­glą­da­jąc na wy­peł­nio­ną słoń­cem uli­cę. – Nie wy­bie­rasz się do Kor­czyc? – spy­tał i od razu po­czuł się nie­zręcz­nie, bo to było na­zbyt bez­po­śred­nie.

– W naj­bliż­szych dniach nie... – Lu­to­bor­ski do­strzegł tę­sk­no­tę na twa­rzy przy­ja­cie­la, więc do­dał: – Ale mu­si­my się tam wy­brać.

– Po­strze­la­li­by­śmy – po­wie­dział Zie­liń­ski, za­pa­lo­ny my­śli­wy, nie­mal z proś­bą w gło­sie.

– Po­strze­la­my! – Lu­to­bor­ski uśmiech­nął się. – Szy­kuj broń! Ja też na­szy­ku­ję! – za­pew­nił przy­ja­cie­la.

Od­wró­cił się i otwie­ra­jąc drzwi nie­mal zde­rzył się w nich z ko­lej­nym in­te­re­san­tem, wach­mi­strzem c. k. żan­dar­me­rii Adol­fem Ban­de­rem.

Uchy­lił ka­pe­lu­sza i wy­szedł.

 

Wcho­dząc do domu, Teo­dor Lu­to­bor­ski po­czuł za­pach przy­pa­lo­ne­go mle­ka. Ku­char­ka wró­ci­ła.

Lu­to­bor­ski po­szedł do swo­je­go ga­bi­ne­tu i na­pi­sał list. Wło­żył go do ko­per­ty, za­kle­ił ją, za­adre­so­wał: „Mar­ce­li Ru­mej­ko” i po­ło­żył na środ­ku biur­ka. Po­tem ze­brał le­żą­ce na biur­ku ko­pie te­sta­men­tu, wy­cią­gnął z szu­flad pa­pie­ry, któ­re mo­gły być ich po­przed­ni­mi wer­sja­mi, i po­bież­nie przej­rzał. Zdjął z pół­ki tecz­kę z in­for­ma­cja­mi któ­re wspól­nie z Mar­ce­lem ze­bra­li o jego krew­nych, i zszedł z tym wszyst­kim do kuch­ni. 

– Przy­nio­słem pa­pie­ry do spa­le­nia – po­wie­dział ku­char­ce.

– Mar­cel nie na­pa­lił u pana w ko­min­ku? – zdzi­wi­ła się, otwie­ra­jąc drzwicz­ki pie­ca.

– Nie ka­za­łem pa­lić w ko­min­ku. Jest prze­cież ko­niec maja.

Wzru­szy­ła ra­mio­na­mi. Gdy­by ona była taka bo­ga­ta, pa­li­ła­by w ko­min­ku przez cały rok. Lu­bi­ła cie­pło, więc mia­ła szczę­ście, że zo­sta­ła ku­char­ką. Sie­dzia­ła w cie­ple i jesz­cze jej za to pła­co­no.

Bez sło­wa wło­ży­ła w ogień pa­pie­ry, któ­re po­dał jej chle­bo­daw­ca.

Spy­tał ją, co go­tu­je na obiad, jak za­mie­rza to przy­rzą­dzić i za­su­ge­ro­wał kil­ka zmian, co wy­da­ło jej się dziw­ne. Ta­ki­mi spra­wa­mi zaj­mo­wał się Mar­cel. Za­sta­no­wi­ła się, czy chło­pa­ko­wi coś nie do­le­ga, sko­ro pan tak go dziś oszczę­dza i wy­rę­cza...

Nie mia­ła po­ję­cia, że pan ga­wę­dzi z nią tyl­ko po to, żeby upew­nić się, że wszyst­kie pa­pie­ry w pie­cu do­szczęt­nie spło­ną i nikt im w tym nie prze­szko­dzi.

* * *

Zo­sia sie­dzia­ła nad rze­ką i pła­ka­ła. Osa­cza­ły ją my­śli, któ­rych nie mo­gła już dłu­żej od­su­wać od sie­bie, tak były na­tar­czy­we. Co­raz bar­dziej do­cie­ra­ło do niej, jak cięż­kie i nie­szczę­śli­we było jej ży­cie. Wie­dzia­ła, że po­win­na wszyst­ko zno­sić w po­ko­rze i sta­rać się o lep­szy los w tym przy­szłym, waż­niej­szym ży­ciu, ale po dwu­dzie­stu je­den la­tach mia­ła do­syć. Nie była w sta­nie już wię­cej znieść w po­ko­rze.

Otar­ła łzy rę­ka­wem i ru­szy­ła w stro­nę mo­stu.

Kie­dyś sły­sza­ła o dziew­czy­nie, któ­ra rzu­ci­ła się z mo­stu. Ktoś wte­dy spy­tał, cze­mu aku­rat z mo­stu, i wy­tłu­ma­czo­no mu, że naj­ła­twiej się uto­pić, ska­cząc z mo­stu na głę­bo­ką wodę. Zo­sia nie mia­ła wów­czas po­ję­cia, że ta wie­dza może jej się przy­dać.

Ru­szy­ła zde­cy­do­wa­nym kro­kiem, ale im bli­żej celu była, tym bar­dziej się wa­ha­ła. Pie­kło, dia­bły... Może po­win­na spró­bo­wać cze­goś in­ne­go? Na przy­kład pójść do ciot­ki An­to­ni­ny, do Kra­ko­wa, i tam zna­leźć ja­kąś po­sa­dę?

 

Wy­chy­lo­na przez ba­rier­kę, pa­trzy­ła na rze­kę, któ­ra szu­mia­ła ku­szą­co. Mia­ła ocho­tę sko­czyć. Naj­wy­żej pój­dzie do pie­kła. A może Bóg się nad nią uli­tu­je i po­zwo­li jej od­po­ku­to­wać w czyść­cu? Prze­stra­szy­ła się, że ta myśl może być bluź­nier­stwem. Sa­mo­bój­cy byli grzesz­ni­ka­mi i sami sie­bie ska­zy­wa­li na po­tę­pie­nie...

Po­ża­ło­wa­ła, że utop­ce to tyl­ko po­gań­ski za­bo­bon. Gdy­by na­praw­dę ist­nie­li, mo­gli­by wcią­gnąć ją pod wodę i to nie by­ło­by sa­mo­bój­stwo. I na­wet gdy­by mia­ła zo­stać jed­ną z nich, to za­wsze by­ło­by to lep­sze niż pie­kło...

Z roz­my­ślań wy­rwał ją stu­kot koń­skich ko­pyt i we­so­ły głos:

– Co tak pa­trzysz w wodę, dziew­czy­no? Uwa­żaj, bo jesz­cze dia­bła zo­ba­czysz! Albo utop­ce cię do wody wcią­gną!

Zo­sia obej­rza­ła się i zo­ba­czy­ła Mar­ci­na, któ­ry ze­szłe­go lata pra­co­wał przy żni­wach u Roz­cho­dow­skich. Na je­sie­ni oże­nił się z pan­ną z Czar­nej Wsi i prze­niósł się tam.

– Mar­cin?! – zdzi­wi­ła się. – Szczęść Boże! – po­zdro­wi­ła go.

– Do­kąd idziesz? Może cię pod­wio­zę?

Za­wa­ha­ła się. Nie po­wie prze­cież Mar­ci­no­wi, że wła­śnie my­śli o sa­mo­bój­stwie.

– Do Kra­ko­wa – skła­ma­ła. – Do krew­niacz­ki.

– Do Kra­ko­wa? Wła­śnie tam jadę. Sia­daj! – Mar­cin prze­su­nął się na koź­le. – By­łem u mamy i dała mi róż­nych rze­czy. Chcesz ku­kieł­kę? – Się­gnął do za­wi­niąt­ka. – Mama upie­kła.

Chcia­ła. Była głod­na.

Nie­wie­le my­śląc, wgra­mo­li­ła się na wóz.

Spoj­rza­ła na wieś, w któ­rej spę­dzi­ła więk­szą część ży­cia, a któ­rą te­raz opusz­cza­ła. Na pola i las. I rze­kę, w któ­rej chcia­ła się uto­pić.

Po­sta­no­wi­ła spraw­dzić, co ją cze­ka w Kra­ko­wie.

Naj­wy­żej tam się za­bi­je...

„W Kra­ko­wie jest głęb­sza rze­ka i nikt mnie tam nie zna, więc nie bę­dzie ta­kie­go wsty­du po śmier­ci – po­my­śla­ła trzeź­wo, a po­tem przy­po­mnia­ła so­bie teo­rię Bie­lac­kiej, że wszyst­ko po­zo­sta­je w rów­no­wa­dze, i za­sta­no­wi­ła się nad tym. – Je­śli się nie za­bi­łam, a chcia­łam to zro­bić, to czy te­raz za­miast mnie za­bi­je się kto inny?”.

* * *

Teo­dor Lu­to­bor­ski wró­cił do swo­je­go ga­bi­ne­tu i wy­cią­gnął z szu­fla­dy pi­sto­let. Przy­ło­żył go do skro­ni i już miał na­ci­snąć spust, gdy przy­po­mniał so­bie za­sły­sza­ną hi­sto­rię ja­kie­goś pe­chow­ca. Czło­wiek ów strze­lił so­bie w skroń, ale kula utknę­ła w ko­ści i spra­wi­ła, że nie­do­szły sa­mo­bój­ca prze­żył. Wo­lał tego nie ry­zy­ko­wać.

Przy­ło­żył lufę do oka. W nim nie było żad­nej ko­ści i nic nie mo­gło sta­nąć na prze­szko­dzie kuli.

Na­ci­snął spust i spło­szo­ne hu­kiem go­łę­bie sfru­nę­ły z pa­ra­pe­tu.

Mar­cel, któ­ry wła­śnie czy­ścił buty, ze­rwał się na rów­ne nogi. Hani, sprzą­ta­ją­cej w sie­ni, wy­pa­dła z ręki szma­ta, a ku­char­ka pod­sko­czy­ła na krze­śle.



 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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